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NUMER POJEDYNCZY

20 gr.
P r e n u m e r a t a :  

ro czn a  . . . 4 ’—  zł.
k w a rta in a . 1 10 zl.

T a r y f a  o g ł o s z e n i o w a  
m i e s i ę c z n i e :

7 *  str. 20 zł 1 \  str. 12 zł.
V i 6 str. 8 zł' ,V '32 str. 6 ń , 

1 r>4 str. 4 zł.

NAD WISŁOKI
DWUTYGODNIK KOŁA MIEJSCOWEGO Z W I Ą Z K U  O F I C E R Ó W  R E Z E R W Y  OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

P O Ś W I Ę C O N Y
SPRAWOM KULTURALNO-OŚWIATOWYM, SPOŁECZNYM I GOSPODARCZYM

A dres redakcji i a d m in istracji: P rof. S tan isław  W iśniewski, D ęb ica .

P r z e m ó w i e n i e  w s t ę p n e ,  w y g ł o s z o n e  n a  u r o c z y s t e j  A k a d e m j i  k u  czci  
M a r s z .  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  w  Dębicy  w  d n i u  19 m a r c a  1933 r .

N ajnow sza historia Polski jest trw ale  zw iązana 
z im ieniem  Józefa P iłsudskiego. Już p rzeszłość 
Jego  zapow iadała, że ten n iestrudzony  bojownik 
O sp raw ę stanie się kiedyś m ężem  opatrznościo­
w ym  sw ego narodu.

Nie by ło  kom u przez długie la ta  p o rw ać do 
czynu ludu polskiego, spętanego okow am i zabój­
ców . Nie by ło  kom u dźw ignąć sz tandaru  i pobu­
dzić społeczeństw o do now ej w ałki o- b y t narodu. 
Nie było  w odza.

I oto w  beznadziejności czasów  niewoli zjaw ia 
się m ąż ze stali, m ąż bez trw ogi, m ąż, k tórego  
orle spojrzenie sięgało daleko w  lata, niosąc nie­
ubłaganą koleją losów  błogosław ione skutki, — 
k tó ry  w ierzy ł, że ty lko  czyn o rężn y  m oże nam 
dać w olność, że  ty lko w łasn ą  siłę m ożem y p rze­
c iw staw ić w raże j sile.

0  tem  w iedział, jak  nikt inny, Józef Piłsudski, 
bo w  nim stop iły  się w szystk ie  tęskno ty , w sz y ­
stek  ból i w szystk ie  pragnienia czynu pięciu po­
koleń m ęczeńskich.

P o p rzez  tajną pracę w  podziem iach, poprzez 
cy tadelę  i zesłanie, poprzez m ękę bezsilności i ra ­
dość tw orzen ia  rzeczy  now ych szedł do Polski w o l­
nej On — K om endant, skupiając p rzy  sobie garść  
łudzi, zdecydow anych  na w szystko .

Z daw ałoby  się, że trud, jaki w ziął na siebie, 
je s t nie do zniesienia, że jest p rzysłow row em  p o r­
w an iem  się ,,z m otyką na słońce".

Ale niedarm o spraw iedliw ość dziejow a uczyniła 
go spadkobiercą C hrobrych, Sobieskich, K ościusz­
k ó w  i w ło ży ła  w  ręce miecz, którem u poprzysiąg ł 
w ierność  aż do osta tn iego  tchnienia.

P ie rw sz y  od  czasów  ostatn iego  pow stan ia  pol­
ski oddział zbro jny  — Zw iązek S trzelecki — staje 
się, dzięki p rzew idującem u działaniu Józefa P ił­
sudskiego, kuźnią w alki czynnej o Polskę, kadrą  
P rzyszłego  odrodzenia w ojska.

1 k iedy  nastąp ił w ybuch  w ojny  św iatow ej, nie 
m ógł kom endant p rzyg lądać  się obojętnie ro zg ry ­
w ającym  się zapasom . Tej chwili przecież czekał, 
p ragną ł bow iem  rzucić na szalę toczących się w y ­
d arzeń  także  polski głos na dow ód, że jeszcze nie 
zginęła.

„Chciałem  —  pow iedział —i b y  w  w ielkiej w oj­
nie, toczonej na polskiej ziemi, gdy  żołnierz ze 
sw y m  m undurem  i bagnetem  w edrze  się do każdej 
niem al chaty  i zag ro d y  naszych  wsi, żo łn ierz  pol­
ski nie. pozostał m alow anką, oglądaną p rzez  g rze ­
czne dzieci- n ieraz pokryjom u pó kątach , Chciałem , 
by  Polska, k tó ra  tak  grun tow nie po 63 roku o 
m ieczu zapom niała, w idzia ła’go b łyszczącym  w  po­
w ie trzu , w  rękach  sw oich żo łn ierzy".

T w o rzy  Legjony. P rzew o d zi I. B rygadzie , inne 
natchnął m ocą sw ojej w ia ry  j tak  sta je  się w ido­
m ym  znakiem  Polski, w alczącej o p raw o  do ż y ­
cia. W ydaje  na  w łasn ą  rękę w ojnę Rosji. T oczy 
k rw aw e  i zw ycięsk ie  boje.

Jest znakom itym  w odzem  i niemniej czujnym  
politykiem . Ale nie chce polską krw ią szafow ać 
na rzecz  obcej sp raw y . D latego odchodzi. O dcho­
dzi, ab y  tym  razem  w  celi M agdeburga, w  ciszy 
w ięziennej h a rto w ać  na sta! w olę sw oją. I choć 
b rak ło  go (Polsce, duch jego m yśli i idei żyje 
dalej n ieprzerw anie  w śró d  garści rodaków , k tó ­
rz y  w  p racy  podziem nej Polskiej O rganizacji1 W oj­
skow ej gotują się do osta tecznej ro zp raw y  z w ro ­
giem.

W łaściw a chw ila nadeszła. P rzepędzen ie  N iem ­
ców  i objęcie w ład zy  p rzez kom endanta P iłsud­
skiego b y ło  dziełem  zaledw ie kilku dni. I odtąd  na­
stępuje żm udny okres organizacji w  państw ie, nie­
spodzianie zaham ow any  zalew em  przew ażających

sił czerw onego' w ojska. Z w ycięstw em  nad W isłą , 
a  później: nad Niemnem Józef P iłsudski ugruntow ał 
niepodległość Polski, k tó rą  postanow ił p row adzić 
na drogi lepszych  przeznaczeń.

M arszałek  P iłsudski, nie znajdując w łaśc iw ych  
w y k o n aw có w  dla sw oich idei, p rze ry w a  na krótki 
czas sw ą  cichą pracę dla państw a po ta. ażeb y  
w  roku  1926 stan ąć  Znów u steru  w ładzy . Bo w ia ­
dom a to  rzecz, że  w  leażdej ciężkiej chwili oczy 
ca łego  kraju  z w ra c a ły  się na niego i tam  szukały  
oparcia i pomocy.

Nie zaw iódł się naród  na  tym , k tó ry  p rzy w y k ł 
sam  oceniać położenie i sam  b rać  n a  siebie odpo­
w iedzialność za  sw e postanow ienia. Z rosły  się 
bow iem  w  M arszałku  Piłsudskim  w szy stk ie  zalety  
w odza, budow niczego p ań stw a  i p rzew odnika n a ­
rodu. Takim  chcem y go m ieć jak  najd łuższe lata, 
szczególnie dziś, gdy  ów  pełen  „bojaźni bożej" 
k ra j niem iecki, zakażony  hitlerow skiem i po d ry g a­
mi, s ta ł się krajem  g w ałtu , niepew ności i w y s tęp ­
ku. Niech ta  n aw a o jczyzny  naszej, s te ro w an a  
um iejętnie p rzez M arszałka, będzie nadali gw iazdą 
pokoju i ładu, św iecącą  w szystk im  narodom , chcą­
cym  spokoju dla dobra ludzkości.

Idea państwowej racji stanu.
S tr e sz c z e n ie  referatu  Dra A n ton iego  Ś leb o d z iń sk ieg o , w y g ło szo n eg o  na zebraniu  K oła O ficerów

R ezerw y w G orlicach w dniu 10 lu tego  1 9 3 3  r.
(C iąg dalszy).

S tru k tu ra  now oczesnego społeczeństw a, k o ry ­
gow ana przez akcję państw a, w inna sp rzy jać  w y ­
dobyw aniu  srę na stopnie h ierarchii państw ow ej 
i dochodzenia do funkcji k ierow niczych  elitom w a­
lorów , kw alifikacji i zasługi i pow staw aniu  w  re- 
ze rw o arze  m as społecznych zw iązków  i skupień, 
zestro jonych  dążeniam i z zam iaram i państw a, nie­
ty lko  nie p rzeciw staw iających  się państw u, ale
n aw e t nie zachow ujących się biernie w obec jego. .p rzeciw  uzurpacjom  klik.

in teresu  w inna w a rs tw a  ośw iecona p ropagow ać 
ideę p aństw a , regulującego w  imię sw oich w iel­
kich przeznaczeń  życie zbiorow e i urabiającego- 
na zasadzie spraw iedliw ości in teresy  każdego  po­
szczególnego obyw ate la  propagow ać ideologję 
państw ow ca, k tó ry  chce stru k tu rę  pań stw a  zracjo­
nalizow ać i uspraw nić, w zbogacić  państw o  w  a try ­
bucie g łów nego budow niczego życia  społeczno- 
gospodarczego i opiekuna in teresów  w szystk ich

planów . Koniecznem jest to  dzisiaj, aby  spotęgow ać 
efekt i napięcie ponadjednostkow ych w y siłków  do 
skali, podyktow anej p rzez  naszą  potrzebę.

Nowe pojęcie państw ow ej racji stanu, jako p ra ­
cującej w  imię doskonalenia budow y  w łasnej, po­
w inno znaleść zrozum ienie szczególnie w  sze re ­
gach inteligencji', której- zadaniem  jest s tać  na s tr a ­
ży  zdobyczy  ku ltury , zagrożonych  obecnie p rzez 
chorobę ustro jow ą.

Inteligencja nie tw o rzy  jednolitej g r u p y , spo­
łecznej, zw iązanej poczuciem  solidarności k laso­
w ej i' uśw iadam iającej sobie odrębność celów, to 
też  trak to w an a  jest p rzez teo re ty k ó w  w ałki k la­
sow ej, jak o  m asa  ludzi „zdeklasow anych" i loka­
jów  w a rs tw  w yzysku jących  —- za śmieć, a nie 
tw o rzy w o  h is to rji

T ak  w ięc n iety lko  z  p rześw iadczenia  te o re ty ­
cznego o  w ielkiej roli państw a, ale i dla w łasnego

P ań stw o  p rzyszłośc i ma być  pracow nikiem  na 
tych  odłogach zdarzeń  społecznych, gdzie do tąd  
regu lato rem  b y ł autom atyzm  (w olna g ra  sił spo­
łecznych), lub p rosty  p rzypadek  (koniunktura).

Nie b e z . uczucia radości podkreślić m uszę, że  
państw o  polskie stało  się św iadom e now ych za­
dań i p rzez u s ta  m inistra P ierack iego  oznajm iło 
k ry te rja , k tó re  w iążą  rząd . w  decyzjach, określa­
jąc jego zadanie, jako „ochronę w artośc i w spól­
nych i odrzucanie, a n aw e t zw alczanie uroszczeń 
grupow ych, stanow ych  r frakcyjnych".

Takiem i zasadam i k ieru jąca  się. m yśl -państwo­
wą; sta je  się ideałem,- pociągającym , w szystk ich , 
silnym ' w  ' potencja! uczuciow y i w ielka energie 
przekonaniow ą. . . . .
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KALENDARZYK
P. W . KOŁA Z. O. R. KRAKÓW-MIASTO 

na kw iecień 1933 r.
2 kw ietn ia  niedziela: Ć w iczenia zw iązkow e, ul. 

Z w ierzyniecka 26 — od godz. 10— 1 i g im nastyka 
o PO S., —  od godz. 11— 12 strze lan ie  na s trze l­
nicy m ałokalibrow ej.

3 kw ietnia poniedziałek: od godz. 17—20 gim ­
n asty k a  o PO S.

7 kw ietn ia  prątek: od godz. 18—-19 w yk ład  
w  kasynie  garnizonow em , zorganiz. p rzez  T W W .; 
od godz. 19—20 g im nastyka  o POS.

9 kw ietn ia  niedziela: od godz, 10— 11 gim na­
sty k a  o iP O S .; —• od godz. 11— 12 trening na s trze l­
n icy m ałokalibrow ej.

10 kw ietn ia poniedziałek: od godz. 19—20 gim ­
nasty k a  o PO S.

15 kw ietn ia  p iątek: g im nastyka odpada.

Biuletyn z marca.
W  dniu imienin M arszałka  Polski Józefa P ił­

sudskiego 19 m arca  b. r. w  strzelan iu  konkurso- 
w em , urządzonem  p rzez  K. S. „W aw el" z Koła 
K raków -M iasto zdobył odznakę strze lecką  zło tą
I. k lasy  por. rez. Szczepański S tan isław .

Zgłoszenia po legitym acje.
Z arząd  O kręgu jest w  posiadaniu legitym acyj 

na p raw o  noszenia „O dznaki S trzeleckiej I. k lasy" 
dla kol. K arola S tarzyck iego  i F ranciszka  P ię ty . 
Kola, w  k tó rych  stanie są  powyżsi członkow ie, 
zg łoszą się po odbiór legitym acyj.

Posiedzenia Zarządu Okręgu
odbyw ać się będą w  p ierw szą środę każdego mie* 
sięca od godz. 18, F lorjańska 14.

R E G U L A M I N  
Sekcji Strzeleckiej Z. O. R. Okręgu krakowskiego 

Koła w ...............

(Ciąg dalszy).
W prow adza jący  odpow iadają przed  Zarządem  

przez złożenie sw ego  podpisu na deklaracji, za ści­
słość w ydanej opinji.

S ek re ta rz  Sekcji um ieszcza nazw isko kandy­
data na uczestnika na tablicy  w  lokalu Związku, 
do w iadom ości zw yczajnych  członków  Związku.

N azw isko kandydata  pozostaje na tablicy przez 
dw a tygodnie uw idocznione. C złonkow ie zw y cza j­
ni Z w iązku są obow iązani sw oje zastrzeżen ia  co 
do p rzy jęcia  kan d y d ata  na uczestn ika Sekcji zg ło­
sić na piśmie w  S ek re tariacie  Koła ZOR., k tó ry  
udzieli p rzed  posiedzeniem  Z arządu Sekcji P rz e ­
w odniczącem u tejże odnośne zastrzeżenie.

S e k re ta rz  Sekcji p rzedk łada  na posiedzeniu Za­
rządu deklaracje  kandydatów  na uczestn ików  S ek­
cji, referuje ew en tualne  zgłoszone sprzeciw y, po­
czem  Z arząd  Sekcji uchw ala przyjęcie, w zględnie 
nieprzyijęcre kan d y d ata  do Sekcji.

Ad c) Członkam i w spierającym i m ogą być jak 
ad  b), k tó rzy  jednorazow o w ydatn ie  lub stale 
w sp iera ją  m aterialnie Sekcję.

Warunki przyjęcia jak ad b).
A rt. 5. Praw a i obowiązki członków zwyczajnych, 

uczestników i członków wspierających.
1) Korzystać ze wszystkich urządzeń i przed­

siębiorstw Sekcji strzeleckiej.
2) Uczestniczyć w Walnych Zgromadzeniach 

j innych Zebraniach Sekcji z głosem stanowczym.
3) Uczestniczyć z wyboru w Zarządzie Sekcji.
Członek zwyczajny jest obowiązany:
1) przestrzegać przepisów Sekcji, regulaminu 

Sekcji i statutu ZOR.;
2) opłacać roczną wkładkę do Sekcji, ustaloną 

przez Zarząd Sekcji;

3) d o trzy m y w ać  p rzy ję tych  zobow iązań i w y ­
konyw ać poruczone p rzez Z arząd  Sekcji funkcje 
w  zakresie  corocznego program u czynności Sekcji.

Prawa i obowiązki członków zwyczajnych są
m iarodajne rów nież dla uczestn ików  i członków  
w sp iera jących  z tem  ograniczeniem , że tym  nie 
przysługuje ani czynne, ani bierne p raw o  w y b o r­
cze do Z arządu Sekci, lecz m ogą uczestn iczyć 
w  YVa!nem Zebraniu Sekcji z głosem  doradczym . 
P onad to  w  zaw odach strzeleckich  m iędzy Koło­
w ych i O kręgow ych  m ogą b rać  udział jedynie 
poza konkursem .

U czestnicy i członkow ie w sp iera jący  o trzym ują 
legitym acje, w y staw io n e  p rzez  Z arząd  Sekcji.

Art. 6. Organy Sekcji.
W alne Zgrom adzenie odbyw a się zasadniczo 

raz  do roku w  ciągu m iesiąca stycznia. D o jego 
zakresu  działania należy:

a) przy jęcie  protokołu  z ostatn iego W alnego 
Zgrom adzenia;

b) rozpatrzen ie  i zatw ierdzen ie  sp raw ozdania  
z działalności ustępującego Z arządu  i sp raw o zd a­
nia kasow ego, o raz  udzielenie absolutorium  u stę ­
pującem u Z arządow i na podstaw ie spraw ozdania
Komisji R ew izyjnej Koła ZOR. w ..................., do
którego  Sekcja organizacyjnie należy;

c) w y b ó r now ego Zarządu;
d) uchw alenie d ezy d e ra tó w  i d y re k ty w  dla Za­

rządu  w  zakresie  działalności Sekcji.
e) zm iany regulam inu Sekcji;
f) rozw iązanie Sekcji.
U chw ały  zapadają  zw y k łą  w iększością głosów . 

Zm iany regulam inu m ogą w ejść w  życie dopiero 
po zatw ierdzen iu  p rzez Prezydjum  O kręgu ZOR.

W alne Zgrom adzenie członków  w inno być  zw o­
łane pisem nie na dw a tygodnie przed  datą  Zgro­
m adzenia z term inem  pierw szym  i drugim. W nioski 
na W alne Zgrom adzenie pow inny być zgłaszane 
p rzez członków  pisem nie na 7 dni p rzed  term inem . 
W nroski zgłoszone na W alnem  Zgrom adzeniu 
mogą być ro zp a try w an a , i uchw alane jedynie 
w  w ypadku  uprzedniego uchw alenia p rzez Zgro­
m adzenie ich nagłości.

N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie m oże być 
zw ołane  na podstaw ie uchw ały  Z arządu  Sekcji lub 
na skutek  żądania  podpisanego p rzez najmniej 
1/3 cz łonków  Sekcji lub P rezyd jum  Z arządu Koła 
Z. O. R. Term in zw ołania  w ynosi 10 dni od daty  
uchw ały  Z arządu lub od d a ty  w niesienia żądania.

Z w oływ anie W alnych  Zgrom adzeń należy do 
Z arządu Sekcji lub Zarządu Koła ZOR.

O każdem  W alnem  Zgrom adzeniu zw yczajnem  
czy  nadzw yczajnem  w inien Z arząd  Sekcji pod ry ­
gorem  niew ażności zaw iadom ić odnośny Zarząd 
Zw iązku ZOR. (Koło).

Art. 8. Zarząd Sekcji.
i. Z arząd  Sekcji w y b ie ra  W alne Zgrom adzenie 

w iększością g łosów  na jeden rok.
II. Z arząd  Sekcji sk ład a  się:
a) z przew odniczącego, k tó rym  jest referen t 

W F. i PW . danego Koła ZOR.;
b) z zastępcy  przew odniczącego, w  ch arak te ­

rze  kap itana  Sekcji;
c) z sek re ta rza ;
d) ze skarbnika;
e) z 3 zastępców .
Członkam i Z arządu Sekcji m ogą być  ty lko 

członkow ie ZOR.
III. Na pierwszem posiedzeniu Zarządu Sekcji, 

najpóźniej 7 dni po wyborach, następuje objęcie 
agend od poprzedniego Zarządu Sekcji.

W razie ustąpienia członka Zarządu w  czasie 
kadencji, wchodzi na jego miejsce powołany przez 
Z arząd  Sekcjj zaistępca.

P rezes  i sek re ta rz , w zględnie ich zastępcy , re _ 
prezentu ją  Sekcje na zew n ą trz  i podpisują w szelkie 
pism a im ieniem  Sekcji, o t e  do tyczą w ew n ę trz - | 
nych sp raw  tejże. Pism a, okólniki, odezw y, do ty- j J
czące sp raw  w ychodzących  poza obręb Sekcji, ^
w inne być  przedłożone do ap ro b a ty  P rezyd jum  
Koła w zgl. O kręgu i takie pisma kontrasygnuje 
do tyczące Prezydjum  Koła w zgl. Okręgu.

IV. Do w ażności uchw ał Sekcji jest konieczna 
obecność 3 członków  Z arządu, w  tem przew odni­
czącego w zgl. jego zastępcy .

U chw ały  należy  p ro tokołow ać w  osobnej 
księdze. i

(Ciąg dalszy nastąpi). (

REZOLUCJA i
uchwalona na W alnym Zjeździe Delegatów  Kół J
Okręgu Krakowskiego dma 12 marca 1933 r. i

Dziś, gdy  milojny i setki m iljonów  obyw ate li 
całego  św ia ta  zdają sobie sp raw ę dokładnie z te ­
go, jak w ielką zbrodnią b y ło  w yw ołan ie  w  s ie r­
pniu. 1914 r. w o jny  św iatow ej p rzez  ustaw iczne  ‘
prow okacje p r u s ko- a u s tr j ack i e, gdy po dzień dzi­
siejszy potężne rzesze  n ęd zarzy  przeklinają w  ca ­
łym  św iecie sp raw có w  tej najw iększej zbrodni 
historycznej, której skutki i obecnie najdotkliw iej 
dają się odczuw ać, rząd  pruskich junkrów  i n ie­
odpow iedzialnych aw an tu rn ików  w  Berlinie pod­
burza  ponow nie, jak rząd  W ilhelm a przed  18 la ty , 
do w ojny, do gw ałtu , do rabunku cudzej ziemi, 
cudzych p raw , cudzych ludzi.

N aród Polski, jednolity  i z w a rty  w obec ze- !
w nętrznego  niebezpieczeństw a i zew nętrznej p ro ­
wokacji, w ierzący  niezłom nie w  oczyw istość  p raw  
polskich do P om orza  i Śląska, gdzie zw yż 90% 
ludności pragnie żyć i praco w ać  z a  sw ą  polską 
O jczyznę, a nienaw idzi zaznanego już aż nadto  
jarzm a pruskiego, piętnuje bezprzyk ładne p row o­
kacje h itle row ców  berlińskich i dom aga się od 
R ządu polskiego zdecydow anego przeciw działania.

W  szczególności zaś w obec jaw nej bezczelnej 
g roźby  gw ałtu  w obec Polski, dom agam y się:

1) by R ząd  polski zdecydow anie podniósł w obec 
w szystk ich  cyw ilizow anych narodów  św ia ta  i ich 
rządów , iż P o lska  pragnie bezw zględnego pokoju, J 
w  pokojow ej i uczciw ej p racy  w idzi sw oje szczę­
ście, że p ragn ie  zgodnego i p rzy jaznego  w sp ó ł­
działania różnych  narodów , ale sp row okow ana to ­
czyć  będzie narzuconą jej w alkę o M orze, Pom o­
rze  i Ś ląsk w  sposób bezw zględny, aż do granic 
sw ych  osta tecznych  m ożliwości, t. j. aż do pe ł­
nego zw ycięstw a!

2) B y R ząd Polski p rzystąp ił n iezw łocznie do 
w yw łaszczen ia  w szystk ich  bez re sz ty  i bez  w y ­
ją tku  obszarn ików  narodow ości niemieckiej w  zie­
miach zachodniej R zeczypospolitej, jako osiadłych 
tam  w  sposób nieuczciw y, p rzy  pom ocy w y ją tk o ­
w y ch  p raw  pruskich, a odebraną ziemię b y  roz­
dzielił m iędzy chłopów  polskich, oraiz m iędzy bez­
robotnych  IPolaków  z G órnego Śląska.

Chłop polski postawiony bowiem na straży pol­
skiej ziemi, stanowić będzie siłę niezwyciężoną 
i ostoję najpewniejszą polskości Pomorza.

3) By Rząd Polski wycofał natychmiast swoich , 
delegatów z Komisji rozbrojeniowej, oświadczając, j 
iż tak długo nie może przyjmować udziału w słu- ' 
sznym wysiłku nad rozbrojeniem narodów świata
i obróceniem swych wydatków na cele gospodar­
cze i społeczne, jak długo jawnie i bez protestu 
innych narodów świata Prusy głoszą wojnę od­
wetową i propagują dokonanie gwałtu nad pra­
wem i wolą milionowej ludności polskiego Po­
morza i pdlskrego Śląska.
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Ze spraw

BUDŻET MIASTA DĘBICY NA ROK 1933/34.

U chw alony p rzez Radę gm inną w  m arcu  b. r. 
bud że t m iasta p rzed staw ia  się w  dochodach
145.000 zł., w  w y d a tk ach  144.259 zł., a w ięc około
40.000 zł. n iższy, niż by ł roku zeszłego. Komisja 

■ j budżetow a zm niejszając tak dochody jak rozchody,
I op ierała  się na  dochodach roku  zeszłego i wycho"
: dziła ze słusznego  założenia, że w p ły w y  będą 

; : w sk u tek  k ry zy su  gospodarczego  w  tym  roku jesz­
cze m niejsze, m uszą też  m niejsze być  i rozchody; 
budżet m usi być  realny , a nie bujać sw ojem i licz- 

’ bam i w  pow ietrzu .
Z dochodów notujem y dla orientacji ogółu oby­

w a te li w ażniejsze i tak :
M ajątek kom unalny daje dochodu 6000 zl. Rze- 

1 źnia m iejska 4335 zl.; spodziew any dochód z ta r ­
gow icy 11.000 zl., z op łat ta rg o w y ch  i s trag an o ­
w ych 14.500 zł., z 15% udziału w  podatkach pań- 

i s tw o w y ch  11.700 zł.; inne podatki około 45.000 zł. 
Co do tych  ostatnich, to uchw alenie tych cyfr bę- 

1 dzie chyba w ted y  realne, gdy  inspektor podatko- 
i -wy będzie sta le  p rzeb y w ał w  D ębicy i p rzypil­

nuje osobiście ich ściągnięcia, ale i to  będzie w obec 
n ęd zy  ogólnej ciężkie do uskutecznienia. N ato­
m iast z a rzu t D ra  Laufbahna, jakoby  rząd  zalegał 
gminie w  w ypłacan iu  należnej gminie kw ot, zbija 
referen t bud że to w y  r. G radziński, jako rzecz  nie 
do uw ierzen ia , ani n aw e t do pom yślenia.

Podatek od przedstawień i zabaw chciał pan 
rłngs. Laufbahn, p o p arty  p rzez  p. Sobocińskiego, 
usunąć z budżetu  i  zw olnić od niego m iejscow e 
organizacje ku lturalno-ośw iatow e, na k tó rych  chce 
gm ina robić in teres, nie dając im w  zam ian naj­
m niejszego poparcia. L ecz R ada gm inna poparta  
w yw ód prof. S taronia, że niema nigdzie o św ia ty  
i ku ltu ry  lokalnej lub nielokalnej, w ięc jedno- się 

; opłaca, to  i drugich od podatków  zw alniać nie m o­
żna i dochód z tego podatku w  w ysokości 1000 zl. 
uchw aliła.

Z w ydatków  w ażniejsze są: na adm inistrację
23.000 zł. Na sp ła tę  długów  pro jek tow ano 7500 zł., 
a zm niejszono na 5216 zł. iP rzy tym  dziale pole­
cono Zw ierzchności s ta rać  się o um orzenie długu 
i odsetek w  K uratorium  szkolnem , k tó re  z pew no­
ścią uw zględni prośbę, b iorąc pod uw agę ciężkie 
Położenie finansow e Z w iązków  kom unalnych. Co 
do ra ty  od pożyczki w  P. Z. U. W ., zaciągniętej 
na budow ę studzien  w  m ieście, a w ynoszącej 
3860 zł., to r. Kępski do radza  zapłacić ją, gdyż 
P. Z. U. W . nie o trzy m aw szy  ra ty , w ięcej sub­
w encji na po trzeby  s tra ż y  pożarnej nie da, a  bez 
tego  z uruchom ieniem  tej tak  potrzebnej dla m ia­
s ta  insty tucji trw a ć  będziem y nadal w  stanie nie-

j czynnym .
Na plan rozbudowy miasta przeznaczono kw otę  

5000 zł., choć W ydzia ł pow iatow y  nakazał w s ta ­
w ić kw otę  7000 zł. S p raw a w ykonan ia  planu m ia­
s ta  w lecze się już od dziesiątek la t i nie postąpiła  
jeszcze naprzód, a w ładze  nadzorcze w zy w ają  
m iasto do za łatw ien ia  tej sp raw y . B łędy  bow iem , 
Popełnione w sk u tek  dzikiego i bezplanow ego roz­
budow ania się m iasta, nie dadzą się potem  w  ża ­
den sposób popraw ić. W praw dzie  m ieliśm y plan 
inż. P iep rzaka  z  czasów  tuż po w onie, ale ten 
okazał się n ierea lny  i pod w zględem  u rban istycz­
nej w arto śc i zupełnie bezw artośc iow y.

W ładze  ap robow ać go nie mogą. To też co 
najmniej dziw im y się D row i Laufbahnow i, że każe 
tę pozycje z budżetu  w ykreślić , jako sp raw ę nie 
P ierw szorzędną dla m iasta. C hybą, że chce ośm ie­
szyć  w  ten  sposób Z arząd  m iasta  i jego  Radę.

Dochody z rzeźni eksportowej obliczono w po­
przednich latach, jak i tego roku na 20.000 zł. 

i Tymczasem z powodu tego, że gmina rzekomo 
j prowadzi nadzór niedołężnie, nosi się Bank rolny 

z myślą oddania nadzoru nad rzeźnią eksp. Wy­
działowi powiatowemu, który jest tańszy, bo 

| chciałby za wykonywanie nadzoru uzyskać kwotę 
tylko 12.000 zł. Odebranie gminie tak poważnego 
źródła dochodu spowoduje w jej budżecie zbyt 
wielką lukę, aby nie dał się odczuć jej brak w ka­
sie. Tylko p. Griinspan et cons. mógłby poczuwać 

I się do odpowiedziainości za ewent. straty, bo po­
starali się przez obniżenie poborów p. lek. wet.

gminnych.
D żalow i o to, że tenże m usiał oglądać się za inną 
posadą, by  m óc choć skrom nie u trzy m ać  siebie 
i rodzinę. Za urzędow ania  tego funkcjonariusza 
gm innego nie dało  się ani razu  sły szeć  u tysk iw anie  
czy  ze s tro n y  D yrekcji rzeźni, c zy  też Banku rol­
nego na niefachow y i n iedbały  nadzór w e te ry n a ­
ry jny , ani w  rzeźni eksp., ani też w  mieście. Dziś 
grozi gm inie ogrom na i n iepow etow ana s tra ta  
w  dochodach, a oby w ate le  m uszą spożyw ać mięso 
przew ażn ie  siekane, bo w  inny sposób ze  starych. 
25Tetnieh ja łów ek m ięso to- skonsum ow ać się nie 
da. Ł a tw o  te raz  czy  p. G runspanow i, czy  p. Lauf- 
bahnow i w o łać  na burm istrza, b y  p rzeciw działa ł 
zakuso-m B anku rolnego i przem aw ia! do ambicji 
W ydzia łu  pow iatow ego, że on jako  w ład za  nad­
zorcza w inien dążyć do- pow iększania funduszów  
gminy, a  nie do jej uszczuplania dla w łasnej ko­
rzyści.

Nie w iem y też, czy  W ojew ództw o lub  Mini­
sterstw o , do którego- każe  apelow ać p. G riinspan, 
pójdzie po- m yśli jego i obroni gm inę od pow aż­
nego n adw yrężen ia  jej funduszów.

W iem y, że  obecnie rząd zący  w iceburm istrz  
w y tę ż y  w szy stk ie  siły , b y  w y k azać  w ładzom  
kom petentnym , że odebranie gminie ta k  pow ażnej 
gałęzi dochodu n a ru szy  pow ażnie jej finanse, że 
faktycznie rzeźnia  p łacąc  za nadzór, w  części ty l­
ko- w y ró w n y w a  s tra ty , jakie ponosi gm ina p rzez 
rzeźnię, —  w iem y też, że  ani p. s ta ro sta , ani po­
w ia to w y  lekarz  w e te ry n a ry jn y  k rzy w d y  gminie 
nie będą chcieli zrobić, ale daj Boże, b y  te  w sz y s t­
kie usiłow ania m iały  siłę p rzeciw staw ić  się takiej 
potędze w  tym  zakresie, jaką  stanow i B ank rolny. 
T ak  panow ie Griinspan, Laufbahn i W iederspan!

10% dodatek podatku od nieruchomości. Nie­
jednokrotnie zw racali się obyw atele  m iasta  do re ­
dakcji naszego  pism a, b y  po ruszy ła  sp raw ę pobie­
rania w  roku  zeszłym  uchw alonego p rzez Radę 
na budow ę gm achu s ta ro s tw a  dodatku do podat­
ków  od nieruchom ości i poparta  sp raw ę zw olnie­
nia ich od tego ciężaru. T ym czasem  now y b u r­
m istrz bojąc się, b y  nie .został z próżną kasą. 
zrzec się tego dochodu gm iny nre chce. bo dochód 
ten, określony  w  spraw ozdaniu  budżetow em  na 
kw otę 2500 zł., faktycznie daje w iększą cyfrę 
i stano-wi jedną z najrealniejszych pozycyj docho­
dow ych gm iny. Z resz tą  inne m iasta  ko rzysta ją  
z niego w  daleko w yższym  stopniu niż Dębica. 
Np. K raków  nałożył 100% takiego dodatku na 
obyw ateli. S p raw ę  skreślen ia  tego podatku  popie­
rali gorąco- p. Sobociński, So-mmer i S tanow ski, 
podnosząc słusznie, że ten podatek, złożony przez 
obyw ateli na budow ę s ta ro s tw a , a na razie nie 
zuży tk o w an y  na ten  cel, w inien leżeć  w  kasie do 
dyspozycji. Ale now ego bu rm istrza  w inić nie m o­
żna, że się broni p rzed  uszczupleniem  i tak  już 
zm niejszonego budżetu, gdy  widzi, że ze w sz y s t­
kich stron  w yciągają  do niego ręce w ierzyciele 
tak  zw anych  „parszyw ych  d ługów 11. A cyfra  ich 
na raz ie  dochodzi do 40 ty sięcy  zł. i w y p ła ta  ich 
nie da się odroczyć, ani w strzym ać. Z łóżm y więc, 
obyw atele , jeszcze i tę  ofiarę z siebie i pom óżm y 
burm istrzow i obecnem u, k tó ry  nie m oże dziś opę­
dzić się p rzed  w ierzycielam i, b y  p rz y  naszej po­
m ocy w yciągnął gminę z bagna, w  k tórem  ug rzę­
z ła  za rządów] poprzedniego burm istrza.

KONFERENCJA RADY NADZORCZEJ 
Banku rolnego z przedstawicielami gminy w spra­
w/e zawarcia um owy, dotyczącej dostarczania 

prądu elektrycznego dla miasta.
Jak  już donosiliśmy w  N-rze 12 „Echa", w ydało  

Ministerstwo Rolnictwa oraz Handilu i P rzem ysłu  
rozporządzenie statutowe, regulujące stosunek 
producenta prądu elektrycznego, którym jest skarb 
Państwa, do konsumentów, którymi są gmina 
i obywatele miasta Dębicy. Dnia 24 marca b. r. 
z okazji pobytu Rady nadzorczej rzeźni ekspor­
towej z p. dyrektorem Banku roi. Jabłonow skim  
na czele odbyła się konferencja wstępna tejże z P- 
wiceburmistrzem Staroniem, p. Grunspanem i p. 
Gunią, jako przedstawicielami miasta i komisji 
elektryfikacyjnej, celem omówienia punktów przy­
gotowawczych (Ha przyszłej umowy, dotyczącej 
konsumqji prądu elektrycznego przez miasto.

U m ow a ta  m iała b y ć  z a w a rtą  do dnia 1 lu tego 
br. i kom isja e lek try fikacy jna  m iejska o p racow ała  
m ateria ł do zaw arc ia  tejże um ow y; poniew aż jed ­
nak Skarb  P a ń s tw a  nie m yśli narzucać  sw oich 
postu la tów  gminie, w ięc czeka na in icjatyw ę ze 
s tro n y  gm iny.

Punktem  w yjścia m usi być rozporządzenie Mr 
nist., przyczem  nie m oże b y ć  m ow y o ustępstw ach  
p raw nych, lecz  ty lko  o ulgach gospodarczych. 

G m ina sp recyzu je  sw oje postu la ty  i p retensje  
i sporządzi szkic um ow y. B ank ro lny  p rzez peł­
nom ocnika sw ojego uzgodni punk ty  um ow y i usu­
nie rozbieżności.- U stali tak że  cenę p rądu  i w y- 
kupna a rm a tu r ulicznych, o ile te  będą używ alne. 
R ada nadzorcza  przypom ina gminie, b y  w  um o­
w ie uw zględniła tak że  m ożliw ości rycza łtow ego  
w ydzierżaw ien ia  w yprodukow anego  p rądu  dla 
m iasta ; w tenczas gm ina będzie m ogła ustalić  cenę 
p rądu  w  w ysokości dow olnej i k o rzystne j dla kon­
sum entów .

S tanow isko  gm iny p rzedstaw ił w  sposób jasny 
w iceburm istrz  prof. S taroń. P rz y  zaw ieran iu  um o­
w y  gm ina oprze się na rozporządzeniu  s ta tu to - 
w em , dodając p rz y  poszczególnych punktach sw oje 
uw agi i p-ostulaty; nie m oże jednak z rezygnow ać 
z p raw , naby tych  na podstaw ie poprzednio za ­
w arte j um ow y.

Gm ina P/osi o jak  najszybsze w yznaczenie  peł­
nom ocnika dla zaw arc ia  um ow y i nie b ierze odpo­
w iedzialności za opóźnienie zaw arc ia  tejże, gdyż 
sam a do niej m a m aterja ł p rzygo tow any .

ŁAŹNIA MIEJSKA.
T ak w ażn y  zakład  użyteczności publicznej, zbu­

dow any  za  staran iem  D ra K ottasa  w  czasach w oj­
ny, długi czas pozostaw ał bez m ożności k o rzy s ta ­
nia z niego,, a to  z pow odu p rzew ażn ie  drobnych 
przeszkód i usterek .

P oprostu  -nie doceniano w ażności tego zakładu 
dla higjeny. M aszyny  tym czasem  zard zew iały , 
gm ach zniszczał i m im o tego, że ks. dyr. Kotfis 
dał z funduszów  szkolnych 1000 zł. na urucho­
mienie łaźni i tuszów , M agistra t nie m ógł się zdo­
b y ć  na w ykupno  ru r za  40 zł. D opiero obcenie 
rząd zący  m iastem  w iceburm istrz  prof. S taroń, ro ­
zum iejąc znaczenie tego zakładu, w  p ierw szym  
rzędzie zw rócił sw ój w zrok  praw dziw ego  gospo­
d arza  w  tym  kierunku, tak, że łaźn ia gm inna b ę ­
dzie w  najbliższych dniach oddana do użytku  pu­
bliczności i m łodzieży szkolnej.

M am y zupełną pew ność, że i w  innych kierun­
kach objaw i się zm ysł gospodarczy  now ego b u r­
m istrza, jak to w idzim y z jego poczynań, dążą­
cych do s tw orzen ia  S tra ż y  pożarnej p rzez w y k u p ­
no sikaw ki, napraw ionej p rzez  p. Sam sonow icza 
i zakupno now ej sikaw ki m otorow ej.

T akże p race  nad u trzym aniem  czystości w  m ie­
ście i t. d. są na najlepszej drodze.

Ale też  now y bu rm istrz  nie leni' się, odrabiając 
godzinkę Hub dw ie zajęcia jakby  pańszczyznę, lecz 
w idzim y go p rz y  p racy  od rana  do w ieczora, co 
z przyjem nością podnosim y, życząc  mu siły  i zd ro ­
w ia  dla p rzyw rócen ia  w  m ieście i w  kasie gm in-' 
nej porządku.

0  t a k  z w a n e j  „ o p o z y c j i ”  w  Dębicy .
W  zw iązku z pogłoskam i, jakie się od czasu 

do czasu  pojaw iają o tak  zw anej „opozycji" w  D ę­
bicy, chcem y sp raw ę tą  raz  w reszcie  w yjaśnić
1 w yśw ietlić , b y  m iarodajne cznyniki dow iedziały  
się, że niejednokrotnie p ad a ły  ofiarą m istyfikacji 
ludzi, broniących ty lko  sw oich in te resów  i am- 
bicyj.

Kiedy przed mniej więcej półtora rokiem Sta­
rostwo postawiło wniosek o rozwiązanie Rady 
miejskiej w Dębicy i zamianowanie komisarza rzą­
dowego, dzierżący władlzę w magistracie, dowie­
dziawszy się o wniosku Starostwa, przedstawili 
proponowaną przez Starostwo osobę za endeka 
i wroga obecnego Rządu, resztę zaś osób, kryty­
kujących fatalną gospodarkę gminną, za opozycję, 
zwalczającą burmistrza rzekomo z tego powodu, 
że był zwolennikiem Rządu.

I potrafili wówczas panowie ci przekonać wła­
dze, że Starostwo nie miało dostatecznych powo­
dów: do rozwiązania Rady, bo istotnie wniosku



S tan o stw ą: nie zatw ierdzono i  bu rm istrz  pozostał 
nadal na sw ojem  stanow isku. . ,
,: Od tej chwili: upłynęło  sporo, czasu i w idocznie 
m iarodajne czynniki n ab ra ły  już obecnie p rzeko­
nania,, że „bajeczką" o tak  zw anej „opozycji" i o 
zw alczaniu  D ra N agaw ieckiego z pow odów  p a r­
ty jnych jest rzeczyw iście  b a jeczk ą , bo obecnie żon­
gluje, się now a „w iadom ość" w. celu ukrycia nadal 
istotnej p raw d y , rozpuszczając . w ieści, . że b u r­
m istrza  N agaw ieckiego zw alcza się z pow odu oso­
bistych  am bicyjek, gdyż jednemu z naszych  s tro n ­
ników  zachciało  się rzekom o rządzić  w  mieście.

O tóż s tw ierdzam y  z całą stanow czością, że D ra 
N agaw ieckiego zw alczaliśm y i zw alczam y ty lko 
za  jego nieudolną i zgubną dla m iasta gospodarkę, 
a w ięc je s t to  w alka na tie gospodarczem , a nie 
p a r ty jn e m ..

O rganizacje bow iem  zw alczające D ra  N aga­
w ieckiego stoją silnie p rzy  obecnym  R ządzie i M ar­
szalku  Piłsudskimi, co już niejednokrotnie zazna­
czyliśm y. Nie w ysuw aliśm y; ani nie w ysuw am y 
żadnych  żądań, ani życzeń  odnośnie do rządzenia  
m iastem , a sp raw ę ew entualnego zam ianow ania 
kom isarza rządow ego  pozostaw iam y w ładzom , do 
k tó ry ch  m am y to pełne zaufanie, że będą się za ­
w sze  k ierow ać tylko dobrem  m iasta i ogółu oby ­
w ateli, a nie jednostek.

Obchód imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Dębicy.

O bchód ten, p o w ta rzan y  p rzy  w spółudziale 
w ojska i organizacyj P W . i W F. i jej pokrew nych 
rok  rocznie, tego roku z szczególną by ł p rzygo­
to w an y  pieczołow itością.

W ieczorny  cap strzy k  18 m arca, odegrany  przez 
m uzykę gim nazjalną i 5 p. strz . konnych, p rz y ­
g o tow ał u ro czy sty  nastró j na dzień następny.

Pobudka, odegrana p rzez  5 p. s trz , k. w  nie­
dzielę o godz. 6 rano, w ezw ała  obyw ate lstw o  do 
obchodu św ięta  M arszałka.

W  nabożeństw ie, odpraw ionem  p rzez  ks. dzie­
k ana  K opernickiego, w zięli udział przedstaw iciele  
w ład z  tak  w ojskow ych, jak i cyw ilnych, w ojsko 
i organizacje PW „ i W F., członkow ie ZOR. i inne.

P o  nabożeństw ie defilada p rzy  dźw iękach 3 o r­
k iestr, m ianow icie 5 p. s trz . k„ ko le jarzy  i ucz­
niów  grmn., w y p ad ła  w spaniale.

W ieczór o godz. 8 u ro czy sta  A kadem ja zg ro ­
m adziła  w  auli gimn. tłum y publiczności, z k tórej 
jednak część m usiała w rócić  do dom u z pow odu 
szczupłości sali.

P rodukcje  m uzyczne, w ykonane pod b atu tą  prof. 
D arłaka , jakoteż chór pod k ierow nictw em  prof. 
K lam uta, b y ły  żyw o oklaskiw ane.

Niemniej sz tuka  G ozdaw y-W iecheckrego p. t. 
„Porucznik  I. B rygady", odegrana p rzez  członków  
dęb, Akad, O ddziału S trzeleckiego w y p ad ła  zna­
komicie, dając publiczności nietylko rozry w k ę 
w  partjach  w esołych , ale p rzedew szystk iem  m alu­
jąc  obraz  ideow ego życia legjonow ego w  czasach 
Wojny.

* . * *

Na w ykończenie  domu im. Józefa 'P iłsudskiego 
w  O leandrach krakow skich złoży ł na ręce R e­
dakcji „Echa" Zw iązek Legionistów  O ddział D ę­
bica kw otę 15 zł., Zw iązek O ficerów  R ezerw y  
w  D ębicy 15 zf„ o raz  M gr. S tan isław  Niemiec, 
p rezes ZOR. w  D ębicy 20 zł., razem  50 zł., k tó rą  
to  kw otę p rzesła ła  R edakcja  K om itetow i w  K ra­
kow ie.

Lekarze-dentyści
A l e k s a n d e r  i  N a d i n a  R 0 M M 0 W IE
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ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
... ■

w Dębicy w domu „Żniwa1',
Rynek, I. piętro.

K R O N I K A .
Wykrycie szajki bandytów w pow. ropczyckim.

Z początkiem  m arca  br. w p ad ła  policja państw , 
w  D ębicy  na ślad  niebezpiecznej szajki bandyckiej, 
złożonej z 14 osób, Z gospodarzem  rolnym  z Ka­
w ęczy n a  W ładysław em  M yszką na czele. Po 
przesłuchaniu  aresz to w an y ch  r jej członków  oka­
zało  się, że m ają na sum ieniu dotąd 47 k radzieży , 
popełnionych w  rejonie D ębica— Pilzno. T rzech  
z nich dokonało rabunkow ego m o rd erstw a  na oso­
bie Józefa  A ugustyna w  Jaźw inach  w  dniu 26 g ru ­
dnia ub. roku, gdzie zastrzelono jego, a  ubrania 
i go tów kę zrabow ano.

Policja tu tejsza w pad ła  na ten trop  zaobserw o­
w aw szy , że M yszkow a zby t często sp rzed aw ała  
drób, a zw łaszcza  gęsi, k tó rych  w  domu nie ho­
dow ała.

Szajka g raso w ała  z bronią w  ręku, k tó rą  im 
w ra z  z rzeczam i skradzronem i odebrano. P lano ­
w ali oni napad na kasjerkę w  rzeźni eksportow ej, 
gdy  poniesie go tów kę z poczty , nad to  napad na 
am bulans pocztow y  na przestrzen i Dębica;—R ozw a­
dów  i na au tobusy  i sam ochody, kursujące na 
przestrzen i T arnów — R zeszów . Jeden  z takich 
napadów , p rzy g o to w an y  już pod D ębicą, udarem ­
niły  furm anki, k tó re  niespodzianie z jaw iły  się na 
gościńcu w  k ry ty czn e j chwili.

Za tego rodzaju ow ocną p racę w y raża  spo łe­
czeństw o  dębickie i okoliczne posterunkow i tu tej­
szej P . iP. uznanie i w dzięczność.

Z kroniki żałobnej.
Dnia 18 m arca  br. zasnął w P anu  rad ca  i na­

czelnik Sądu grodzkiego w  D ębicy śp. S tan isław  
Dihm. W iadom ość o zgonie tego m ęża w zru szy ła  
do głębi se rca  ca łe  społeczeństw o dębickie, 
k tórem u śp. Z m arły  by ł w  D ębicy p rzez długie 
la ta  nie skostn iałym  w śród  p arag rafów  i ustaw  
sędzią, lecz p raw dziw ym  Ojcem, —  był u rzęd n r 
kiem -obyw atelem , k tórem u dobro obyw ate li i m ia­
sta  zaw sze leżało na sercu i p rzyśw iecało  jak 
gw iazda szlachetnym  Jego  poczynaniom .

O taczany  zasłużonym  szacunkiem , długoletni 
członek R ad y  miejskiej, w śró d  licznych sw oich 
zaw odow ych  zajęć znajdow ał i czas i m iejsce na 
udział w  życiu politycznem , kulturalnem  i społe" 
cznem  naszego  m iasta.

W  chwili pow stan ia  odrodzonej O jczyzny w  ro ­
ku 1918 nie w ah a  się narazić życia, lecz otoczony 
grupka m łodych z kapralem  Kolbuszem (dziś k a ­
pitanem ) na czele idzie do koszar, by  w y d rzeć  
dębicki garnizon , w ojskow y z rąk  urzędującego 
i sto jącego jeszcze pod bronią „O bersta".

P iastu je  z chlubą godność p rezesa Kasyna i So­
koła. I sp raw y  m łodzieży szkolnej in te resow ały  
go sta le ; tu piastuje godność p rezesa  B ursy i Ko­
m itetu rodzicielskiego.

Zasnął spokojnie, spełn iw szy  sw e zadanie 
w  życiu, pozostaw iające w  nieutulonym  żalu żonę, 
dw óch sy n ó w  i całe m iasto.

Z m arłego pożegna! w  dniu pogrzebu nad m o­
giłą w  imieniu Rodziny, M iasta, T ow . gim nast. 
Sokół, K asyna urzędniczego, M łodzieży gimn., Ko­
legów  i P rzy jac ió ł prof. W iśniew ski.

Zamiast wieńca na trum nę śp. S tan is ław a  Dihma 
złożyli na fundusz dla bezrobotnych  w  D ębicy: 
P raco w n icy  Sadu grodzkiego w  Dębicy 28.25 zł. 
M iejscow a P a le s tra  . . . . . 42.—• zł.
N otarja t w  D ębicy . . . ' . . 8.— zł.

Razem  . 78.25 zł.

D ębicy \  gmin .p rzyłączonyeh salę w M agistracie , i 
zaś' d la/gm in wiejskich .salę y  szkole męskiej.

G łosow anie trw a ło  od godziny 9 rano  do 4 po- j 
południu. Z ain teresow anie w yhóram i - silniejsze; - niż 
w  la tach  . poprzednich.

W ynik  g łosow ania następujący; -w komisji 
w  M agistracie oddano-. 330 głosów , z czego o trz y ­
mali, pp. M gr. S tan isław  Niemiec 245, Michał. Ga-r 
w lik 245, M icha! Knot 244 (lista., m ieszczańska). 
Jan  Z ary tk iew icz  8 5 ,-Wojciech Kloc 85. F ranciszek  | 
M ichalski 84 (lista plebańska). W  ko.nvs.ij zaś .wy­
borczej w  szkole oddano 125 głosów , z czego, o trz y ­
mali M gr. St. Niemiec 122. M. G aw lik 1'22,\M- Knot 
122, .1. Z ary tk iew icz 3, W . Kloc 3. F. M ichalski. 3. !

W ybran i zatem  zostali pp. Mgr. St. N iem iec, 
M. G awlik i M. Knot.

C h arak te ry sty czn y m  by ł w ynik głosow ania 
w  komisji, przeznaczonej dla w s i  gdzie na kartk i 
z nazw iskam i dw'óch przedstaw icieli w si i, jednego- 
p rzedstaw iciela  m iasta oddano zaledw ie tylko trz y  1 
g łosy , podczas gdy  na kartk i z nazw iskam i trzech  ! 
przedstaw icieli m iasta padło 122 głosy.

W idocznie m ieszkańcy w si m aja zaufanie do 
m ieszczan, że ci lepiej potrafią bronić w spólnych 
in teresów  i nie ulegną dyk tatorsk im  pociągnięciom 
ks. dziekana, nie m ającym  na oku ani dobra, ani 
zrozum ienia dla nędzy ogólnej.

Zdaniem  ogółu — w ynik  g łosow ania oznacza 
zanik w p ły w u  ks. dziekana na sw oje owieczki, co  
należy  p rzypisać nieodpow iedniem u postępow aniu, 
o raz  chęci bronienia ludzi, popełniających różne 
nadużycia i zam ieszanych w  sp raw y  n ieczyste  
i hańbiące. Z. K.

Przetarg ofertowy.
S taro sta  pow iatow y ropczycki (w ojew . krak .) 

og łasza p rze ta rg  o fertow y  na dzierżaw ę obw odu 
rybackiego, rzeki W isłoki Nr. XV. O bw ód obejmuje 

.rzekę  W isłokę od m ostu na W isłocę na gościńcu 
z Pilzna do P a rk o sz a  do g ran icy  m iędzy K aw ę­
czynem  dęb. a Dębicą, o raz w  obrębie gmin i po­
siadłości dw orsk ich : Pilźnionek, P a rk o sz , Lipiny. 
C hotow a, G łow aczow a. G rabiny, Podgrodzie, L a­
toszyn, W olica dęb., S traszęcin  i K aw ęczyn dęb., 
tudzież w szy stk ie  dop ły w y  od źródeł po ujście 
w padające do W isłoki w  granicach obw odu ry ­
backiego. C zas dz ie rżaw y  10 lat. W adjum  100 zł. 
O tw arcie  ofert nastąpi w  S ta ro stw ie  w  R opczy­
cach w b iurze Nr. 29 dnia 20 kw ietn ia 1933 r. o 
godzinie U przed  południem . — Bliższe w arunki 
d z ie rżaw y  podane w  obw ieszczeniu, ogłoszonem  
w  gminach nadbrzeżnych  i w  S tarostw ie .

£) D roguerja i sk ład  tow arów  ap tecznych

Mra Stanisława Niemca
D ę b ic a , R ynek  

Telefon Nr. 14. Konto w P. K, O. Nr. 151.400.

Poleca po cenach um iarkow anych:
Artykuty kosmetyczne galanteryjne i opatrunki. Wody 
mineralne krajowe i zagraniczne. Syfony „S park le t" 
do domowego wyrobu wody sodowej i napoji 

orzeźwiających.

Artykuty fotograficzne, radjowe i elektrotechniczne. 
Lampy i żyrandole elektryczne. Żarówki „P h ilip s". 
Ładowanie akumulatorów radjowych i automobilowych 
Przybory do rowerów. Przybory do rybołówstwa. Far­
by, lakiery, pokosty i pendzle. Koncesjonowana sprze­
daż broni, am unicji i prochu. Oleje automobilowe 

i maszynowe. Własna stacja benzynowa.
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W yborydo komitetu w Dębicy.
W  dniu 26 m arca br. odbył się W ybór 'trz e c h  

członków  do Kom itetu ' parafjalnego w  Dębicy. 
C złonków  tych  w y b ie ra  w spólnie ca ła  parafia dę‘ 
bicka, t. j. m iasto D ębica w raz  z przyłączońem r 
gm inam i W olicą. K aw encżynem  i' G aw rży łow ą, —  
o raz  trz y  gm iny w iejskie: L atoszyn. Podgrodzie 
i P ustynia . • " :' " r ' f r

Ńa lokale w yborcze  przeznaćzónp "dla ' rniasta. . v V. , «$) -r!‘.TKv>"• v Fr**.'*./T-

m MMtJAN KOSZARO
»  u p r a w n i o n y  d e n t y s t a

W DĘBICY, ul. Słowackiego
TELEFON Nr. 38

Ceny znacznie zniżone!


